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Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kup., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłoszeń 
piaw numerach porannych, zwy- 
iątkiem niedzielnych i źwiątecz- 
pv-;b. zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kur/era przyf 
m cjetakże Biuro Ogłoszeń Raj ch< 
mana i Frendlera, ulica Sena­

torska nr 18. 
^roda: Dom nikt Wyzn. 
Czwartek: 2V. Marji P. Śnieżnej.
Piątek: 7>,?enwenienie Pańskie. 
SoŁota: Kajetana W. i Donata B.

jtl***‘*jw -- ---  — .! — — — -
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-e.j rano do 1-e.) w południe.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 11.
Zachód r „ 8,1-
Długość dnia godzin 15 w 50.
Ubyło____ _____ .,_________0 .. 53.

---------AOp. O. ____________  
N'inj Jsoecegó Lojoii i Heleny, 
k Udziela: Piotra w Okowach, 
'■.’"'edziałek: K. Marji P. Anielskiej. 

•~~~j£rek: Znal, św. Szczepana M.

^CENA KURJERA:
or, r''n'£" trennmeraty Kur/era 

(wraz z codzien- 
hn LezP^atuem wydaniem po- 
jj. Ilein) podane są w nagłówku

Odd'1- Wleczorne?°-
blko Z*e'lla przedpła ta na jedno 
•4, ' Kurjera Ilarszaio-
H .7’ Przyjmowani} być nie 

■'^6.
kop ,?er Po.fedyńczy wieczorny 

5> poranny w dnie powsze- 
j . Łop. 3t poranny w niedzie-

Wschód księżyca o godzinie 4 minut 40 w. 
Zachód „ ", 7 .. 51 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 5.
Dziś o godzinie 4-e.j rano ciepła 11° R.
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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 

roiTsześćdziesiątyszósty.____________
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera W arszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

.   ... 5 a i« i świpta. nd crnrlvinv rnnn d(> 1-61 W DOłudllie.

. W dniu 22-itn lipca (3-im sierpnia) jako w uro- 
teY’tość Imienin JEJ CESARSKIEJ MOŚCI, obywa- 
0, | ni. Warszawy mogą w ciągu tego dnia prz.y- 
Uyabiać domy flagami, a z nastąpieniem zmroku 
Jonować swoje posesje.

KALSOOZ.
l^tona słowiańskie; Dziś Zdobysława; jutro Roli- 

0 jjaboieństwa; W kościele św. Anny na Krak.-Przedm. 
U\’ 'eJ zrana wotywa na intencję arcybractwa Ser-

"• Marji Panny oraz nawrócenia grzeszników.
Zgromadzenia: Półroczna sesja zgromadzenia ryma­
mi (Sala magistratu—godz. 6 po południu.)
Wystawy: Drugi dzień wystawy ogrodniczej. (Po- 

arańczarnia w Łazienkach—od godz. 10-ej rano do 
pierzcha.)—Wyst. rJ fow. zachęty sztuk pięk., Krak.- 

■’zedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór.) — 
Wystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
dziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.)

Teatraz Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Dal maskowy” 
'Ostatni występ gościnny pana de Negri); jutro „Oj! mło­
dy, młody!’’;— Nowy: (przy ulicy Królewskiej): dziś 
zPtrucznik Szykowski” (debiut panny Gabrieli Adleró- 
'rny i pani Misiewiczowej); jutro „Baron cygański”. 
(G odz. 8 wieczorem.)

'teatrzyki: Alhambra: „Podróż pantofla”; Bellevue: 
sNitouche’'; Nowy-Świat: „Dziewczę z chaty za wsią”.

Teatr Buff: dziś przedstawienie niemiecko-źydow- 
skie.

Cyrk Salamońskiego: koncert i przedstawienie. (Doli- 
®a szwajcarska.)

Ogród zoologiczny, ulica Bagatela. Otwarty codzien­
ne od godziny 10-ej rano do wieczora.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— We wczorajszym Warszawskim dniewniku czy­

tamy: „Dziś o godzinie 12-ej minut iO z południa 
w przejeździć z zagranicy do Peterhofu, raczył prze­
jechać przez Warszawę Arcyksiążę Austrjacki Karol 
Ludwik wraz z Małżonką. Podczas postoju pociągu 
na stacji Praga kolei żelaznej nadwiślańskiej, Jego 
Cesarską Wysokość powitał czasowo komenderujący 
wojskami warszawskiego okręgu wojennego i przed­
stawił mu dowódców korpusów, naczelnika szta.bu 
okręgu, naczelnika 3-ej dywizji piechoty gwardji, 
komendanta cytadeli i innych naczelników wojsko­
wych, oraz deputację keksholmskiego pułku £iena’ 
djorów imienia Cesarza Austrjackiego, w osobach 
dowódców pułku 1-go bataljouu i 1-ej roty, adjutan- 
ta pułkowego, tudzież ordynansów, oficera, podofice­
ra i szeregowca. Po przedstawieniu Jego Cesarska 
Wysokość zapiosił czasowo dowodzącego wojskami, 
dowódców korpusów i naczelnika 3-ej dywizji pie­
choty gwardji do wagonu, gdzie przedstawił ich do­
stojnej swojej Małżonce i zaraz potem pożegnawszy 
się najuprzejmiej z osobami przyjmującemi Go, wy­
ruszył w dalszą drogę."

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że projekt 
utworzenia na kolejach żelaznych posad felczerów 
pełniących obowiązki w pociągach, został przez de­
partament kolejowy ponownie przedstawiony do za­
twierdzenia p. ministra komunikacyj.

= Ruch towarowy na odnodze Kaługa Oka kolei 
żelaznej Riażsko-Wiaziemskiej, z dniem 13 ym b. m. 
został zniesiony, przeto stacja Kaługa i Oka z wła­
ściwych taryf zostały wykreślone i towary do nich 
przeznaczone nie przyjmują się.

HADŻI IBRAHIM.
OPOWIEDZIAŁ

Karol Brzozowski.

(Dalszy ciąg.) 
VL

Szybko ka staremu Serajowi wzdłuż zatoki sze­
dłem z hadżim, nie wiedząc gdzie go w jakie ustron­
ie zaprowadzić miejsce, gdy sam widząc tuż stoją­
cy kaik, zawołał: „Za Boghaz! za Boghaz! na Alla­
cha! daleko, jak najdalej od tego strasznego mostu!” 

Przeprawiliśmy się do Skutar. Krętemi, ciasnemi 
Uliczkami miasta zawiódł mnie hadżi pomiędzy sła­
wne cyprysy skutarskich cmentarzów i w najustron- 
uiejszem miejscu, gdzie mnóstwo synogarlic smutnie 
gruchało, posadzd mnie na grobowcu, którego mar­
murowe płyty zakryte były wypukło rzeżbionemi 
Wersetami z korami.

Milczenia takich jak hadżi nieszczęśliwych nie 
przerywa się nigdy; długo też czekałem, aż wreszcie 
sam wziął mnie za rękę i rzekł głosem modlącym:

— Pokaż mi ten sure-T.
Podałem mu sztych. Spokojnie przyglądał mu się 

chwilę, a potem oddając mi go rzekł z westchnie­
niem: „Ona!” i ciekawie zapytał:

— Gdzieś ty ją widział? mów przez litość kie­
dyś robił ten surei? Wielki jesteś mistrz—ale nie 
gniewaj się, ty nie mogłeś ogarnąć całej pełni tej 
piękności, którą Allach chciał zdumić oczy ludzkie. 
Poznałem ją—ona! Ale rozedrzyj twój suret—ona 
Piękniejsza! _ .

— Nie znam mój hadżi tej kobiety—odpowiedzia­
łem—i nie wiem czy ona żyła kiedy. Ten suret zro­
bił jakiś mistrz, jak ty mówisz, F rengistanu, kupie 
go może sobie każdy, jak ja kupiłem.

— Dziwna rzecz! Daj mi jeszcze ten suret. Tak

jak leży na tym surecie, widziałem ją oblaną całą 
długim jedwabiem włosów. Utopi cię morze, synu! 
mawiał ojciec... Kysmet! zgubiło mnie morze! Opo­
wiem ci wszystko... wszystko! bo pękają me piersi 
niechby raz już, pękły! Słuchaj...

Tu hadżi westchnął, chwilę jakby skupiał pa­
mięć i tak opowiadał:

Maj nadchodził, słowiki śpiewały już pączkom 
róż, wybierałem się z braćmi, jak co rok, za Marmo­
ra, oni żeby handlować, ja żeby na dnie morza zbie­
rać żniwo. Okręcik nasz stał naprzeciwko Seraju i 
czekał tylko na dobry wiatr. Wypadło mi kaikiem 
popłynąć do Bejkosu. Wiesz, naprzeciwko Bebeku, 
gdzie Boghaz najszerszy, jest po środku obszerna 
skalista mielizna, którą okręty muszą omijać, trzy­
mając się brzegów; tamtędy płynąc kaikiem o za­
chodzie słońca, ujrzałem na kępie traw (bo tam są 
trawy, jak na najbujniejszej łące) jakąś długą, jak 
złoto połyskującą trawę, z którą igrał prąd wody.

Takiej trawy nigdzie w Boghazie nie widziałem; 
płytko było bardzo i tak blisko, że sięgnąłem ręką 
i chwyciłem za miększą trawę, niż jedwabie i puchy 
kwiatów. Zdrętwiała ręka i serce nie umarło z 
trwogi. To były włosy kobiety leżącej na ławie ska­
ły. Zwróciła ku mnie głowę na ręku wspartą... i 
słońce piękności zaślepiło mi oczy blaskiem. Kaik 
mknął szybko—ale ona płynęła obok tuż i ręką da­
wała znaki, jak kiedy wołamy gte/, chodź do mnie! 
Drżałem z trwogi, ze zdziwienia, lecz oczu nie mo­
głem oderwać od tej cudnej... cudnej!

Gdyśmy wpłynęli na głębię, zatrzymała się, 
raz jeszcze skinęła ręką giel i uśmiechnęła się. Od 
jej uśmiechu rozjaśniły się wody, ach! bo to był 
uśmiech, w którym jaśniało tysiące pączków róż 
roskoszy...

Bano wiatr przyszedł pomyślny, bracia naglili— 
ja nie mogłem się oprzeć temu chodi cudnej ręki, 
która ciągnęła tak potężnie, że mimo braci, wymy­
śliwszy jakąś potrzebę, pomknąłem sam jeden, na 
własnym kaiku, na wczorajsze miejsce. Była na tej

= Na odbytej niedawno konkurencji na dostawę 
cegły ogniotrwałej i mączki szamotowej dla kotłów 
na Koszykach, ofiarowała miejscowa firma K. Cy­
bulskiego najniższą cenę, a mianowicie 1,485 rs. 
i jej też komisja techniczna poleciła powierzyć do­
stawę po zatwierdzeniu przez władzę wyższą.

— Rury wodociągowe układają się obecnie w uli­
cy Smolnej dla sznoły weterynaryjnej; ułożono do­
tychczas 300 stóp bieżących. Przy zbiegu zaś ulic 
Marszałkowskiej i Królewskiej dokonano wczoraj 
połączenia rury magistralnej. , _ ł

= Bawił w Warszawie urzędnik poczt niemie­
ckich Weiss, w drodze do Petersburga. Pocztamt 
berliński wydelegował kilkunastu specjalistów do 
różnych państw, celem zbadania systematu manipu­
lacji wewnętrznej i zastosowania na ten wzór ewen­
tualnych ulepszeń w Niemczech. Weiss w drodze 
powrotnej zatrzyma się dłużej w Warszawie^

== Z literatury.
* Podjęte przez p. Stefana Godlewskiego wyda­

wnictwo „Zbioru praw Królestwa Polskiego” szybko 
dobiega do skompletowania.

Tom XXII-gi, obejmujący prawa wydane w r. 
1882 im, a w ich liczbie nową ustawę tabaczną, 
oraz przepisy o rozstrzyganiu sporów o przynależy- 
tośći wyznaniowej b. greko-unitów i o karach, któ­
rym podlegają, właśnie opuścił prasę.

Brakuje jeszcze dwóch tomów za rok 1883-ci oraz 
tomu XXX-go za drugą połowę r. z., który zamknie 
pierwszą serję tego wydawnictwa.

* Konkurs ogłoszony przez Tygodnik ilustrowany 
na najlepszy wiersz o kobiecie napisany przez ko 
bietę, został właśnie rozstrzygnięty.

samej ławie skalnej. Uśmiechnięta zbliżyła usta, aż 
pod ostatni wierzchni płatek wody, która wzdę ła 
siędogóry banią, jakby powietrza ta bania bulknęła 
i wyszedł z niej głos słowiczy, który rzekł: nnie bój 
sie! chodź” a ręka przecudna wyplusnęła jak rybka 
z wody i skinęła w powietrzu: giel.

Cala moja dusza w oczy zbiegła i chciała pić pro­
mienie piękności co strzelały z przecudnej twarzy_
ale nagle została się wokoło niej straszna noc i prze­
zroczyste wody Boghazu zrobiły się jakby chmurą, 
co przed burzą zakrywa Allemdagh.

Smutny powróciłem na okręcik. Zdaleka widząc 
mnie bracia, podnieśli już kotwicę i „Jaskółka” le- 
dwiem stanął na jej pokładzie, poniosła ciało moje 
daleko—dusza została pod wodą Boghazu, na skali­
stej mieliźnie Bebeku.

Jakże długiemi były dla mnie te miesiące oddale­
nia! Bracia sprzedali dobrze towar i ja zrobiłem żni­
wo gąbek większe, choć o niem nie myślałem, bo 
tylko oczy moje i ręce pracowały. Powróciliśmy; 
prędko kupcom zbyłem gąbki i wolny pospieszyłem 
na mieliznę.

Opłynąłem ławę skalną dokoła i nie widząc jej, 
miałem już wracać, gdy w jednem miejscu, tuż przy 
głębi, wynurzył się z wody palec i kiwnął: giel. 
Miałem w kaiku kotwiczkę, zaczepiłem ją dobrze 
między kamieniami i pewny, że mi kaika prąd nie 
zabierze, zrzuciwszy turban, pas i kaftan, zsunąłem 
się w wodę.

Ledwiem stanął na dnie, szepnęła do mnie:
— Niech ci Ałłach zapłaci odwagę! Jutro przyjdź z 

rybakami, tu położysz wielką sieć i schwycisz mnó­
stwo rybek—wypuść je wszystkie! Tam dalej—patrz 

i przy tym kamieniu, rzuć drugi raz sieć, wyciągniesz 
i setki atramentnic — wrzuć je napo wrót do wody! 
[ Rób tak przez trzy dni; po trzech dniach przyjdź na 
i ławę, gdzieś mnie ujrzał. A teraz odejdź, bo mnie 

zgubisz.
{Dokończenie nastąpi.}

»



..........................................

W dzisiejszym numerze Tygodnik ogłasza wynik 
głosowania dokonanego przez czytelników.

Pierwszą nagrodę uzyskał utwór „Do granicy”, 
za którym oddano 1239 głosów.

Po otwarciu koperty okazało się, iż autorką tego 
utworu jest znakomita poetka nasza, Marja Kono­
pnicka.

Wiersz „Z teki Grottgera” otrzymał 647 głosów, 
za utworem „Safona” oświadczyło się 392 głosów.

Nazwiska autorek tych utworów zostaną wymie­
nione, jeżeli one pozwolą na otworzenie kopert.

Liczba ogólna 2,278 oddanych głosów świadczy, 
iż czytelnicy niezwykle zainteresowali się tym kon­
kursem, czego dowodzą także liczne uwagi dołącza­
ne do kartek z głosami.

W dziale literackim dzisiejszego numeru znajdu­
jemy zajmujący artykuł „0 wolności handlu i pro­
tekcji celnej” pióra p. Załęskiego, oraz opisanie pra­
cowni d ra Bujwida, z ilustracjami i portretem na­
szego młodego bakteriologa.

Skutkiem zapytań ze strony publiczności po­
mieszczono także portret odważnego aeronauty p. 
Miłosza.

Z pomiędzy ilustracji chwili bieżącej zasługują 
na uwagę sceny z pożaru Wolbromia.

* Gazeta rolnicza w artykule wstępnym zwraca 
uwagę ziemian na losy spółki owocarskiej, nie mo­
gącej z powodu braku uczestników ukonstytuować 
się i zachęca do zakupywania udziałów, wykazując 
korzyści, jakie krajowe sadownictwo przez przyjście 
do skutku tego pożytecznego przedsiębiorstwa od­
nieść może.

* Grono osób zajmujących się z upoważnienia ro­
dziny zebraniem prac pozostałych po ś. p. Sławomi­
rze Steckim, uprasza uprzejmie wszystkie redakcje 
pism o doniesienie, jakie rękopisma zmarłego pozo- 
stają w ich posiadaniu i w razie niezuźytkowania 
ich rychłego, o zwrot na ręce redakcji Kurjera co­
dziennego.

=■ Z teatrzyków.
„Dziewczyna z chaty za wsią” zapełnia ciągle 

teatrzyk „Nowy-Świat” i przysparza co dzień oklas­
ków zarówno autorom, jak i kompozytorowi muzy­
ki, p. Zygmuntowi Noskowskiemu.

„Podróż pantofla” ściągnęła też wczoraj do „Al- 
hambry” niemało widzów.

W teatrzyku „Belle-vue” dziś znowu „Nitouche”, 
jutro zaś widowisko składane: „Piękna Helena” 
(akt I szy), „Bettina” (akt I szy), „Nitouche” (akt 
IH-ci) i wreszcie „Zielona wyspa” (akt Il-gi).

W tej ostatniej operetce wystąpi dyrektor teatrzy­
ku, p. Józef Texel, w roli gubernatora, w której nie- 
dyś zbierał obfite oklaski.

= Dla kościoła.
Jeden z tutejszych kapitalistów zakupił kopję Ka­

rola Dolce, przedstawiającą obraz św. Andrzeja.
Ma to być dar do jednego z kościołów.
= Nowe pismo.
Dowiadujemy się z dobrego źródła, że w tych 

dniach główny zarząd prasy wydał pozwolenie na 
wydawanie nowego pisma, poświęconego sprawom 
cukrownictwa, gorzelnictwa i piwowarstwa, pod ty­
tułem Tellus.

Na stanowisku wydawcy-redaktora zatwierdzony 
został znany tutejszy przemysłowiec p. Jakób Ehr­
lich, redaktorem zaś będzie p. Stanisław Łoza.

Koncesja na Tellus obejmuje kiłka ważnych dzia­
łów, z których wymienimy następujące: podawanie 
rozporządzeń rządowych z wyjaśnieniami i prakty- 
cznemi wskazówkami, artykuły specjalne i ogólne, 
odnoszące się do wszystkich gałęzi przemysłowości 
rolniczej etc.

Tellus ukaże się z dniem 1-ym października r. b. 
po raz pierwszy i odtąd co pół miesiąca stale wy­
chodzić będzie.

= Wystawa ogrodnicza.
Wczoraj po otwarciu, które nastąpiło o go­

dzinie 2 giej po południu, wiele jeszcze na wystawie 
wykończać musiano.

Stoły się zapełniły, bukiety, wiązanki, koszyki i 
poduszki kwiatowe, zsunęły się bliżej do siebie, ro­
biąc miejsce przybywającym.

Wystawa w ogóle przedstawia się bardzo pięknie, 
jakkolwiek bardzo niewielu tylko wystawców przy­
jęło w niej udział.

Sprawozdanie szczegółowe, wedle zwyczaju, opó­
źniamy do zapadnięcia wyroku sędziów, którzy już 
wczoraj pojedynczo obchodzili działy swoje i kon­
kursy i którzy dziś w grupy się połączywszy, zape­
wne część przynajmniej swej pracy dokonają.

Słyszeliśmy liczne skargi na niesystematyczuość 
wystawców, którzy często bardzo nie wymienili kon­
kursów, do których okazy ich zostały przedstawione, 
co pracę sędziów niezmiernie utrudnia.

Jest-to zresztą tylko powtórzenie skarg, jakie wy­

KUBJEB WAK8ZAW8KL—Dnia 31 lipo 1886 r.

rażone zostały przy poprzedniej wystawie ogrodni­
czej.

Wystawa wczoraj bardzo licznie zwiedzaną była; 
oprócz wielu członków towarzystwa, którzy mają 
Erawo bezpłatnego wejścia na wystawę, sprzedano 
iletów 400, co jak na pierwszy dzień, przy opłacie 

podniesionej i dopuszczeniu publiczności dopiero od 
godziny 3 ej, jest wcale pokaźną cyfrą.

Zanotować należy, iż szczęśliwie się stało, że ro­
boty kanalizacyjne, które tamowały przejazd przez 
Aleję Belwederską, właśnie wczoraj o tyle zwróci­
ły się w bok ku Koszykom od Rozdroża, że Aleja 
dla dążących na wystawę powozami i dorożkami 
otwartą być mogła.

= Ze sportu.
Mniejszym aniżeli poprzednio był udział ze stajen 

tutejszych w próbach siódmego dnia gonitw w Mo­
skwie.

Do gonitwy o nagrodę rs. 1000, dla trzyletnich, z 
wagą porównawczą, stanęło siedmiu kandydatów, 
z pomiędzy których wyszedł zwycięsko „Good De­
vil” hr. Krasińskiego, z nagrodą 954 rs., będąc go­
rącym faworytem publiczności.

„M-me Cossć” p. L. Grabowskiego była dopiero 
czwartą.

„Fine Mouche” i w tym dniu poszła znowu do star­
tu, ale ponieważ nikt się nie znalazł, ktoby chciał 
być pobitym, przeto sama jedna małym galopem o- 
biegła szranki po nagrodę peterhofską rs. 945.

Sześciu dobrych szermierzy stanęło do walki o na­
grodę zachęty.

Ogólnym faworytem był „Gram” p. L. Kroneu- 
berga, który niestety, zawiódł oczekiwania, przycho­
dząc dopiero piątym, podczas gdy „Sasin Grabow­
ski” p. L. Grabowskiego trzecie Zajął miejsce.

Wielki handicap wygrała znana u nas „Kalkuta”, 
jeżdżona przez Gough’a, bijąc trzech współzawodni­
ków.

„Seaking” p. Komierowskiego, jeżdżony przez 
właściciela, w gonitwie panów był czwartym i osta­
tnim, natomiast „Szczęsny” pod p. St. Wotowskim, 
wygrał znowu hurdle race rs. 259.

W ostatniej gonitwie sprzedażnej, „Firley” p. L. 
Grabowskiego został znowu pobitym.

Jutro ósmy dzień gonitw w Moskwie i inaugura­
cyjny dzień sezonu carskosielekiego.

Dla wzięcia w nim udziału, posłał p. Mysyrowicz 
trzyletnie „Mascotte” i „Carmen”, oraz dwulatków 
„Master Wicks” i „Palmerston”; zaś Aug. hr. Potocki 
wysyła z Jabłonny „Eldę” i „Pepitę, a z dwuletnich 
„Hetmana” i „Wystawę”.

= Resursa kolejowa.
Niezależnie od projektu utworzenia zbiorowej spół­

ki spożywczej urzędników kolejowych, to samo gro­
no powzięło zamiar założyć resursę, której zadaniem 
byłoby wytworzenie życia towarzyskiego pomiędzy 
luźnymi w naszem mieście pracownikami kilku za­
rządów dróg żelaznych. ,

W razie, gdyby się nie dało urządzić własnej re­
sursy, postanowiono przystąpić w zbiorowej grupie 
na wzór przyrodników lub techników, do jednej z 
dwóch resurs miejskich.

= Zabawa dla dzieci.
A więc czwarta z kolei zabawa dla dzieci w ogro­

dzie zoologicznym stanowczo odbędzie się jutro, to 
jest w niedzielę.

Program pozostaje niezmieniony, lubo z wprowa­
dzeniem pewnych urozmaiceń.

Uwaga nasza w przedmiocie rozdawnictwa po­
darków została uwzględnioną.

Zamiast różnych prezentów, malcy dostaną skro­
mny podwieczorek, a nadto rozdane zostaną arku­
szowe malowanki, które bezinteresownie ofiarował 
tutejszy litograf p. Kasprzykiewicz, w liczbie około 
1,000 sztuk.

Początek zabawy, jak zwykle, o godzinie 4-ej po 
południu, a koniec dopiero około 10-ej, po spaleniu 
fajerwerków.

=±= Zagraniczne kwiaty.
Według informacyj powziętych na tutejszej komo­

rze opłata celna na przywożone do kraju zagra­
niczne kwiaty sztuczne za rok ubiegły wyniosła 
rs. 2650.

W roku 1884ym ta sama rubryka wskazywała 
rs. 3800. . .

Przywóz zagranicznych kwiatów sztucznych, jak 
się okazuje, uległ zmniejszeniu.

= Wyprawa wodna.
W dniu wczorajszym grono amatorów wioślarzy 

na wielkiej łodzi wyruszyło do Płocka.
„Zulusi” postanowili zwiedzić ciekawsze i piękniej­

sze, miejscowości nadbrzeżne i powrócić do Warsza­
wy koleją żelazną.

Wycieczka potrwa około dwóch tygodni.
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= Oryginalny tytuł.
Pokazywano nam kopertę listu adresowanego do 

pani żony jednego z tutejszych śpiewaków.
Adresujący list zamieściwszy imię i nazwisko, do­

dał: „tenorowa opery”.
Tym sposobem małżonki innych śpiewaków mógł 

się tytułować: „basowa”, „barytonowa” i t. p.
= Do klasztoru.
Platouiczna wielbicielka króla-fantasty Ludwika, 

o której zamiarze wstąpienia do klasztoru donosili' 
śmy przed kilku tygodniami, pomimo przeszkód sta' 
wianych przez rodziców, celu swego dopięła.

W tych dniach nadeszła wiadomość, iż panna 
zwiedziwszy groby Wittelsbachów, zamieszkała 
w klasztorze panien dominikanek w Monacbjum.

Rodzice wymogli na córce dwuletni nowicjat i do­
piero po upływie tego czasu, jeżeli się nie cofnie, bę- 
dzie mogła wykonać śluby zakonne.

Czy przypadkiem szczególny ten pietyzm, z uwa­
gi na pobudki jakie go wywołały, nie jest choro­
bliwym?

= Sic transit...
W bawarji na Żelaznej popisuje się od kilku dni 

ociemniała śpiewaczka, której brat akompanjuje na 
fortepianie.

Głos, lubo zużyty, zdradza szkołę i pewne wyro­
bienie.

Jak nam mówiono, jest to para niemców, wędru­
jących po miastach i miasteczkach dla zarobku.

Owa ociemniała śpiewaczka jeszcze przed ośmiu 
laty należała do składu opery w Hamburgu, śpie­
wając drugorzędne partje, a w czasie feryj dawała 
koncerta z wielkiem powodzeniem w różnych mia­
stach niemieckich.

Strata wzroku, a po części przez długą chorobę i 
głosu, spowodowała zejście ze sceny i estrady do 
restauracyj i bawaryj.

Podobne produkcje nie muszą jednak popłacać w 
Niemczech, kiedy wykolejona śpiewaczka przybyła 
do Warszawy.

= Ironja losu.
Od kilku dni na bruku miejskim pojawił się mło­

dy tak zwany „kawalerski” dorożkarz, którego dzi­
wne koleje losu zasługują na uwagę.

Przed dwoma laty po śmierci ojca, obywatela 
ziemskiego z Podlasia, przybył do Warszawy zao­
patrzony w spory kapitalik.

Nowicjusz, mający żyłkę do marnotrawstwa, ła­
two znalazł przyjaciół, którzy wtajemniczali przyby­
sza w rozmaite przyjemności miejskiego żywota.

Panicz mieszkał w pierwszorzędnym hotelu, utrzy­
mywał służbę, a nadto przed bramą niemal dzień 
cały oczekiwała na jego rozkazy elegancka do­
rożka.

Po kilku miesiącach młodzieniec widząc, iż w ka­
sie pozostała zaledwie połowa kapitału, porzucił to­
warzyszów i postanowił poprawić interesa przez bo­
gate małżeństwo.

Dzięki ujmującej powierzchowności i wykształ­
ceniu, syn obywatelski znalazł partję w osobie pan­
ny T., córki majętnego przemysłowca, z którą nie­
bawem zamienił zaręczynowe pierścionki.

Los jednak okazał się nielitościwym, narzeczona 
bowiem na trzy tygodnie przed nłoźonym terminem 
ślubu zmarła.

Zrozpaczony i przybity bolesnym ciosem, młody 
człowiek chcąc zapomnieć o smutku, ponownie rzu­
cił się w szalony wir życia, powrócił do dawnych 
towarzyszów, a hulając bez przerwy, znalazł się na­
reszcie nad przepaścią zupełnej ruiny.

Jak zwykle w podobnych razach, bankruta opu­
ścili przyjaciele i służba, z wyjątkiem dorożkarza, 
który okazał się nader uczciwym człowiekiem.

Mając na pamięci znaczny zarobek, z łaski utra- 
cjusza osiągnięty, zaproponował temuż pożyczkę 
pieniężną na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb 
chwilowych.

Młody człowiek znudzony życiem odmówił przy­
jęcia zapomogi, a natomiast zażądał przyjęcia go 
na... dorożkarskiego woźnicę.

Dorożkarz, a zarazem właściciel kilku pojazdów, 
z początku oparł się temu dziwnemu żądaniu, na­
stępnie jednak widząc nieugiętą stałość młodzieńca, 
uległ i przystał na wszystko.

I oto niedawnego jeszcze eleganta spotykamy na 
kozie dorożki, którą wozi byłych przyjaciół, dziś 
obojętnych i niepoznających swojego amfitrjona...

= Rzadka przyjaźń.
W tych dniach z kościoła św. Anny wyruszył kon­

dukt pogrzebowy, a prawie cały orszak stanowiło 
grono siwowłosych starców, z których jednego, po­
stępującego tuż za karawanem chwiejącym, drżącym 
krokiem, podtrzymywało dwóch towarzyszów.

Napis na blasze objaśniał, że nieboszczyk był e- 
merytem i doczekał sędziwego wieku, liczył bowiem 
lat 81.
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Naturalnie, iż staruszkowie idący za trumną, byli 
0 emeryci, koledzy, a po większej części niegdyś 
Wwladni nieboszczyka.

Oblicza ich były dość spokojne; Indzie ci otrzaska- 
1 z Wrażeniem śmierci, zresztą sami gotowi wkrótce 
anąć do ostatniego apelu, nie mogli przecież rozpa- 

ani szczególnie ujawuiaó na zewnątrz żalu po 
toarłym towarzyszu.
Jeden wszakże, ten którego prowadzono, przed- 

®‘awiał widok strasznej, niczem się niedającej uspo- 
rozpaczy.

I Nic dziwnego, tracił bowiem nietylko przyjaciela, 
eez drugą połowę swej istoty.

Przyjaźń i braterski związek dwóch emerytów, 
Podstawiał rzeczywiście coś niezwykłego.

Koledzy szkolni z kolegjum pijarskiego na Żolibo- 
razem służyli wojskowo, a następnie jednego 

^nia wstąpili na aplikację do biura.
Zawsze razem mieszkali, wspólnie czas przepę- 

yzali i nigdy ich nie nazywano inaczej jak Orestem 
1 Pyladesem, a gdy się znacznie później pojawił dzi- 
*otwór dwóch ludzi zrośniętych, nasi przyjaciele no- 
e,|i miano braci sjamskicb.

Raz wszakże nastąpiło rozłączenie z powodu, iż je­
den z nich ożenił się, drugi zaś, stanowczy zwolen- 
n'k celibatu, obraził się na przyjaciela.

Ożeniony opuścił Warszawę, przyjmując posadę 
prowincji.

W ciągu pięciu lat przyjaciele wcale się z sobą 
®<e widzieli, ani nawet nie pisywali.

Nagle, zamieszkały na prowincji zjawia się w grn- 
“ej żałobie, oznajmiając, że żona mu umarła.

Teraz więc nastąpiło ponowne zbliżenie i p. *** o- 
trzymawszy* z łatwością tranzlokację do Warszawy, 
Zamieszkał z przyjacielem.

Było to w 1849-ym roku i od tej pory nasi przy­
jaciele ani na jeden dzień z sobą się nie rozłączali.

Jednego dnia podali się do emerytury i wówczas 
to z powodu uszczuplenia dochodów zmienili miesz­
kanie, które od 1865 r. dotychczas zajmowali.

Ten, który umarł, żartobliwie nazywany był żoną, 
a z pewnością bardziej łagodnego i miłującego się 
stadła, jak ci dwaj przyjaciele nierozdzielny żywot z 
sobą wiodący, trudnoby było znaleść.

Osierocony „mąż” nie wychodzi wcale od dnia po­
grzebu z wspólnego mieszkania na Marjensztacie i 
jest uzasadniona obawa, iż biedny starzec niebawem 
podąży za przyjacielem.

= Amputacja.
W dniu wczorajszym p. Feliksowi Iwanowskiemu, 

młodemu 27-letuiemu agronomowi z okolic Warsza­
wy, amputowano prawą rękę, aż do ramienia.

Ciężka ta operacja okazała się nieuchronną z po­
wodu gangreny, a jej przyczyna opiera się na bła 
bym pozornie wypadku.

Przed pięciu tygodniami p. Iwanowski oparzył 
sobie dłoń siarczykiem od ordynarnej zapałki, po­
danej mu do zapalenia papierosa przez przewoźnika 
nad Wisłą.

Oparzenie zdawało się małoznaczącem i p. I. nic 
sobie z niewielkiej ranki nie robił.

Dopiero, gdy ręka zaczęła na dobre puchnąć we­
zwał lekarza.

Chciano użyć wszelkich możliwych środków dla 
zapobieżenia gangrenie, wszystko jednak nic nie 
pomogło i p. I-, jeżeli tylko żyć będzie, pozostanie 
kaleką bez prawej ręki.

= Szczególne roztargnienie.
W dniu wczorajszym w cukierni na Marszałkow­

skiej p. T. przez pomyłkę zabrał cudze palto, cho­
ciaż sam przyszedł bez paltota.

Na razie poszkodowany p. K. tego niezauwaźył 
a kiedy w pół godziny później zabierał się do wyj­
ścia, wszczął się alarm, iż mu palto skradziono.

Wszelkie poszukiwania były daremne i p. K. za­
powiedział właścicielowi cukierni, że jeżeli się palto 
nie znajdzie, w myśl przepisów policyjnych poleca­
jących czuwać nad całością rzeczy gości, wytoczy 
mu sprawę o odszkodowanie.

Kiedy już p. K. znalazł się w Saskim ogrodzie 
■potyka p. T., którego znał cokolwiek.

Widząc na nim swoje palto, które z powodu zmia­
ny kołnierza szczególniejszej formy doskonale po­
znał, zaczepia p. T., pytając grzecznie, czy przeko­
nany, że ma na sobie własne palto.

— Ależ mój panie zabawna pretensja—rzecze nie 
tyle zdziwiony, ile oburzony7 zaczepką.

— Stanowczo poznaję, że to moje palto, a nawet 
zostawiłem w niem chustkę z moim monogramem — 
powiada K.

Pan T. sięga do kieszeni i rzeczywiście wyciąga 
cudzą chustkę a nawet rękawiczki.

Naturalnie, iż zwrot natychmiast nastąpił, a prze­
prosinom ze strony roztargnionego nie było końca.

Dobrze, iż ci panowie się znali, gdyż w innym 
stosunku pomyłka, przed wyjaśnieniem, mogłaby się 
fatalnie zakończyć. _____ _____

= W obłędzie.
W dniu wczorajszym, około godziny 8-ej rano, 

Wiktor Schmidt, liczący 19 lat wieku i zamieszkały 
pod nrem 19-vm na Wspólnej, w przystępie obłędu 
wszedł na dach domu, a później przeszedł do komi­
na następnej kamienicy.

Tu zaczął wyprawiać dzikie skoki i pokazywał 
wystraszonym przechodniom ulicznym, że lada chwi­
la zeskoczy.

Dozorca policyjny Rzęczykowski udał się bez­
zwłocznie na dach i prawie przemocą, z narażeniem 
się na zesunięcie, zdołał obłąkanego sprowadzić.

= Doraźna kara.
Czterech młodych wartoglowów I ąpiąc się w Wiśle od 

strony Rybaków, wpadło w strojn Adamowym do wnętrza 
sąsiedniej rzeźni.

Znnidowały się tam właśnie i kobiety, których obecność 
nie skłoniła jednak lekkomyślnych młodzieńców do cofnię­
cia się do wody.

Obecni temu robotnicy porwali pęk pokrzyw, będących 
pod ręką i sprawili przybyszom taką łaźnię, iż na drugi 
raz me narażą się zapewne na coś podobnego.

Poparzenia od pokizyw, lubo bolesne i na długa pa­
miętne, żaduem niebezpieczeństwem zdrowiu obitych nie 
grożą.

= Z ulicy.
W dniu wczorajszym na ulicy hr. Berga pod nrem 7-ym 

przy odnawianiu ściany domu osunęła się drabina i upadł- 
szy w poprzek ulicy, ugodziła przechodzącego Berka So- 
nenberga w głowę.

Poszwankowany z ciężką rana na głowie został odwie­
ziony do mieszkania pod nr. 14-ty na Topiel.

= Ognie. ~~
W introligatorm Ludwika Malinowskiego pod nrem 18-m 

na Krakowskiem-Przedmieściu, skutkiem rozlania nafty i 
nieostrożnego rzucenia zapałki, wynikł pożar.

Pod nrem 36-ym na Swiętojerskiej zapaliły się sadze.
W obu wypadkach domownicy ogień ugasili.
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= Plantacje łoziny.
W gubsrnji lubelskiej, mianowicie zaś w powiecie 

nowo-aleksandryjskim i sąsiednich, znajduje się kilka 
większych plantacyj łoziny.

Na wzmiankę szczególną zasługują z nich dwie.
Jedną z nich jest plantacja we wsi Kamień, obej­

mująca przeszło sto morgów.
Łozinę tę nabywają przeważnie włościanie ze wsi 

Zastowa, którzy w miesiącach zimowych zajmują 
się wyrobem półkoszków i koszyków.

W powiecie janowskim uprawą łoziny zajmuje się 
właściciel wsi Wołowiec, leżącej ha wyspie utworzo­
nej w środku Wisły.

Plantacja łoziny zajęła tu przeszło 300 morgów 
przestrzeni, z tych na kilkudziesięciu morgach zasa­
dzono t. zw. „złotą wierzbę”, sprowadzoną z okolic 
Płocka.

Łoziny pospolitej używają przeważnie przy bu­
dowie grobli i biciu tam dla spajauia faszyny.

Należy dodać wszakże, iż łozina krajowa nie wy­
starcza pa potrzeby miejscowe i wiele sprowadza się 
jej z Galicji, właściciele więc nieużytków piaszczy­
stych powinniby się zabrać do jej uprawy.

= Z Wolbromia.
Od p. Jana Żołnowskiego, członka i kasjera ko­

mitetu pomocy dla pogorzelców wolbromskicb, otrzy­
mujemy wiadomość, że oprócz mniej potrzebujących, 
pozostaje jeszcze 138 rodzin, które w krytycznem 
położeniu oczekują na zasiłek i całą ufność pokłada­
ją w nigdy nie zawodzącem miłosierdziu ogółu.

Pan Ż. prosi nas zarazem o nadmienienie, iż z naj- 
pierwszą pomocą i ratunkiem pośpieszyli w chwili 
pożaru urzędnicy stacji kolejowej Wolbrom pp.: Go­
dlewski, Nowakowski, Uhlanick?', Kieszkiewicz, i 
Ungier z Miechowa, a na czele komitetu stanęli: na­
czelnik powiatu p. Aloszko i naczelnik straży ziem­
skiej p. Gartier, którzy też pierwsi dali przykład o- 
fiarności na rzecz pogorzelców.

Pożar wynikł nie w rynku, lecz w pobliskiej ulicy, 
w sąsiedztwie domu mieszczącego szkołę.

Mąż nieszczęśliwej ofiary pogorzeli, poczthalter 
Dąbrowski, był w domu w czasie pożaru zajęty 
ratowaniem kasy pocztowej i majątku rządo­
wego.

Zresztą p. Z. potwierdza szczegóły podane przez 
naszych korespondentów, wymawiając się tylko od 
tytułu inicjatora myśli zawiązania komitetu, bo myśl 
tę, jak powiada, jednocześnie wiele osób powzięło.

— Emancypacja na prowincji.
Jeden z przedsiębiorców kieleckich postanowił za­

łożyć w tern mieście golarnię obsługiwaną przez ko­
biety.

Pomysłowy inicjator liczy na młodzież miejską i 
synów obywatelskich.

— Z pola.
Z okolic Kozienic donoszą nam, iż urodzaje w tym 

roku wypadną o wiele pomyślniej, aniżeli w ze­
szłym.

Jakkolwiek żyto jest może gorsze, natomiast psze­
nica, jęczmień i w ogóle jarzyny obrodziły bardzo 
obficie.
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Co do owoców, te nie wszędzie zadawalniający 
dadzą rezultat.

Na powiślu, gdzie grunta są żyzne i dla drzew o- 
wocowych sprzyjające, nader pięknie obrodziły śli­
wki oraz gruszki i jabłka późniejsze.

Zbiór owoców dla włościan powiśla stanowi zwy­
kle znaczny dochód, dla niektórych ważniejszy 
nawet od sprzedaży zboża.

— Pożar tartaka.
W dniu 27-go b. m. pożar zniszczył tartak paro­

wy we wsi Wandów, powiecie łukowskim.
Ogień wszczął się około godziny 8-ej z wieczora 

i mając masę materjału łatwo palnego w samym 
tartaku drewnianym i w zapasach drzewa, rozsze­
rzył się szybko i zrządził znaczne szkody.

Szkądy w zabudowaniach fabrycznych wynoszą 
około 20,000 rs., a w zapasach drzewa do 6.000 rs.

Ciche, bezwietrzne powietrze umożebniło ratunek 
o tyle przynajmniej, że nie dopuszczono rozszerzenia 
się pożaru na inne budynki.

Z chętną pomocą w niesieniu ratunku podążyli 
włościanie z pobliskich wsi Grudzi, Osi i Kasyldo- 
wa, oraz obywatele z Mystowa i Sinegokrza.

Tartak należący do p. Feuersteina, był ubezpie­
czony na 10,000 rs.

— Zuchwały napad.
Z Łomaz, osady położonej w powiecie bialskim 

donoszą nam o zuchwałym w biały dzień napadzie 
na dom Szatałowicza, mieszkańca tej osady.

Zajęty pracą w polu, przypadkowo około godziny 
10 rano powrócił do domu, gdzie znalazł drzwi roz­
bite, a w mieszkaniu sześciu złoczyńców poszukują­
cych widać pieniędzy, Szatałowicz bowiem uchodził 
za człowieka bardzo zamożnego.

Na zrobiony alarm zbiegli się sąsiedzi, a nieba­
wem znalazła się też na miejscu straż ziemska.

Z liczby złoczyńców, widząc się osaczonymi, t>'zej, 
jak się okazało, miejscowi żydzi,‘ uciekli zabrawszy 
15 rubli, trzej inni, mieszkańcy z Międzyrzeca, sta­
wiali opór, broniąc się rewolwerami.

Jeden mianowicie ukrywszy się w życie, dał kilka 
razy ognia do chcących go przytrzymać.

Na szczęście strzały nikogo nie trafiły i zbrodniarz 
został ujęty.

= Samobójstwo starca.
Przed kilku dniami we wsi Lipień za Wisłą po­

wiesił się dzierżawca miejscowego folwarku, 70-letni 
starzec, Jan Wereszczyński.

Przyczyną samobójstwa było zajście z synem, 
który stracił powierzone mu pieniądze i ojciec roz­
kazał mu więcej się w domu niepokazywać.

Młody Wereszczyński, wyjechawszy do Warsza­
wy, napisał do ojca list, iż w chwili, gdy będzie go 
czytał, on już żyć przestanie, postanowił bowiem 
utopie się w Wiśle.

Ojciec tak wziął do serca mniemane samobójstwo 
syna, iż z rozpaczy sam sobie życie odebrał.

Tymczasem młody W. ani myślał pozbawiać sie 
życia i najspokojniej przyjechał na pogrzeb ojca, a 
nie objawiając żadnego żalu, objął zaraz zarząd go­
spodarstwa.

Oburzenie przeciw W. panuje w całej okolicy.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Przyrządzanie pachnących poduszeczek.
Poduszeczki, o których mowa, służą do nadania zapa­

chu bieliźnie zamkniętej w szafie lub komodzie. Napeł­
nia się je zasuszonemi kwiatami o zapachu, jaki nam naj­
bardziej przypada do gustu. Zasuszanie kwiatów z ce­
lem zakonserwowania im zapachu różni się od zasusza­
nia kwiatów z liśćmi i łodygami w celach pamiątko­
wych lub naukowych, o którem wspominaliśmy nieda­
wnie na tem miejscu. Sposób zasuszania, który tutaj 
jest najodpowiedniejszy, przedstawia sie jak następuje: 
zbiera się sam kwiat w okresie poprzedzającym zwię- 
dnienie. Zbiór dokonywa się w dzień pogodny, po ó- 
padnięciu rosy. Kwiaty wyblakłe lub zburzałe od de­
szczów, odrzuca się jako niestosowne. Zebrawszy odpo­
wiednią Ilość kwiatów, Oddziela się listek po listku, roz­
garnia się je cienką warstwą na arkuszu czystego pa­
pieru i wystawia na słońce, lub do pieca, ogrzanego* do 
50 ciu stopni. Zagląda się do nich kilka razy w ciągu 
dnia, przetrząsa, pozostawiając ciągle pod działaniem 
jednej i tej samej temperatury, dopóki całkiem nie wy- 
sebną. W tym stanie posypuje się je gwoździkiem lub 
muszkatem, roztartym na proszek, przemieszywa i na­
pełnia maleńkie jedwabne lub atlasowe poduszeczki, u- 
mieszczając na półkach w szafie między bielizną. Jedne 
i te same poduszeczki utrzymują czasami zapach przez 
cały rok.

— Żona ubogiego rzemieślnika, młoda 24-ł?tnin kobieta, 
sparaliżowana na obie nogi, zdaniem lekarzy może być wy-’ 
leczoną, odbywszy kurację w Ciechocinku, na co mimo cięż­
kiej pracy męża, funduszu nie posiada; polecamy ją zatem 
sercu miłosiernych naszych czytelników.
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Berlin 30-go lipoa (po południu).
Usposobienie znowu słabsze przy obrotach mini­

malnych. jak dpi poprzednich. Kursa prawie wszy.

(Ajencja północna.)
IFledeń 30 go lipca.— Półurzędowy Fremden- 

biali zaprzecza doniesieniom dzienników, zapowia­
dających wyjazd z Petersburga ambasadora au- 
strjackiego, hr. Wolkensteina. Ambasador, pod­
czas pobytu w Rosji arcyksięcia Karola Ludwika, 
musi obowiązkowo pozostać na swem stanowisku i 
dopiero po wyjeżdzie arcyksiążęcej pary małżeń­
skiej rozpocząć ma swój krótki letni urlop.

Jflonachjum 30-go lipoa. — Książę regent 
zniósł stanowisko sekretarza gabinetu.

JLondyn 30-go lipca. — Adwokat Henry Mat­
thews mianowany został ministrem spraw wewnę 
trznych; John Manners kanclerzem księstwa Lanca­
ster, z prawem zasiadania w gabinecie; Artur Bal­
four sekretarzem dla Szkocji; Cecil Raikes jeneral- 
nym pocztmistrzem, jednak bez prawa zasiadania 
w gabinecie.

Amsterdam 30-go lipca.— Pochowanie zwłok 
wszystkich zabitych przy rozruchach poniedziałko­
wych, odbyło się dziś w zupełnym spokoju, mimo, 
że podczas pogrzebu nieprzeliczone mnóstwo cieka­
wych zapełniało wszystkie ulice i cmentarz.

Petersburg 30 go lipca. — Ogłoszone zostały 
zatwierdzone Najwyżej przepisy komitetu ministrów 
o uwolnieniu od powołania z zapasów do armj 
czynnej, oraz o służbie w powołaniu ogólnem (opoł- 
czen ju) urzędników do spraw włościańskich.

Petersburg 30-go lipca. — Ogłoszone zostało 
postanowienie, mocą którego prawo wyboru na wój­
ta gminy służy tylko osobom, które oprócz warun­
ków, wymienionych w artykule 67-ym Ukazu Ce­
sarskiego z d. 19-go lutego r. 1864 go, były przy­
najmniej przez dwa lata posiadaczami najmniej sze­
ściu morgów gruntu z budynkiem mieszkalnym. 
W temźe postanowieniu zawarty jest przepis, iż na­
czelnik powiatu, któryby osadził wójta gminy w 
areszcie za przekroczenie dyscyplinarne, obowiąza­
ny jest bezwarunkowo złożyć o tern raport szczegó­
łowy gubernatorowi.

Petersburg 30-go lipca. — Ogłoszone zosta­
ły przepisy o ustroju bytu czynszowników wieczy­
stych w dziewięciu zachodnich gubernjach państwa.

Odessa 30-go lipca. — Przybył tu następca tro­
nu greckiego, wraz z bratem i świtą.

59 po poł.
55wieoŁ

f Ś. p. Anna z Kwicińskich de Grofó, wdowa po puł­
kowniku iużenierji, zakończyła życie dnia 29-go lipca 1886 
roku, w wieku lat 63. Pogrążone w smutku dzieci, wnuki i 
zięciowie zapraszają na żałobne nabożeństwo odbyć się ma­
jące w kościele parafjalnym św. Barbary na Koszykach w 
dniu 31-ym lipca r. b., to jest w sobotę, o godzinie 10-ej 
zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z te­
goż kościoła o godzinie 6-ej po południu do grobu familij­
nego na cmentarzu powązkowskim. Osobne zaproszenia roz­
syłane nie będą. 2—2689 —

f W poniedziałek, t. j. dnia 2-go sierpnia, o godzinie 
9-ej zrana, w kościele św. Marcina (po-augustjańskim), od­
będzie się msza święta za duszę ś. p. Anny Burlakowskiej.

•j- Dnia 1-go sierpnia r. b., to jest w niedzielę, o godzinie 
11-ej zrana, w kościele św. Karola Boromeusza na Powąz­
kach, odbędzie się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Igna­
cego Słońskiego, na które pozostała żona z dziećmi za­
prasza krewnych, przyjaciół i znajomych. —929

puiunu „1UU01U i

codziennie odchodzą do Płocka i Włocławka o godz. 8zra­
na. ż Włocławka o ir. 3 m. 30.

Pociągi spacerowe.
Na kolei warszawsko-wiedeńskiej: do Skierniewic i 

etacyj poirednich w każdą niedzielę i dui świąteczne pocią­
gi, wychodzące z Warszawy o godz. 6-ej, 7-ej i 10-ej ra­
no oraz o 3 min. 15 po południu, przychodzić zaś będzie 
jeden specjalny pociąg spacerowy o godzinie 11-ej min. 5 
wieczorem.

Na kolei bydgoskiej: do Ciechocinka po cenie biletów 
spacerowych przewozić będą wszystkie pociągi w każdą 
sobotę lub dzień przedświąteczny.

Na kolei terespolskiej: do Mrozów oraz stacyj i przy- 
Hanków poirednich w każdą niedzielę i święto pociąg spa­
cerowy wychodzić będzie o godz. 9-ej min. 50 zrana, przy­
chodzić zaś o godz. 9-ej min. 59 wieczorem.

Na kolei nadwiślańskiej: do Nowogeorgiewska i stacy) 
poirednich w każdą niedzielę i święto pociąg spacerowy 
wychodzić będzie o godz. 8-ej rano, przychodzić zaś o 
godz. 10-ej min. 28 wieczorem.

7 24rano
3|34 po poi

kop. 95, w ciągu mca czerwca wpłynęło rs. 2963 
Było więc razem 9341 kop. 72. W ciągu tegoż 

wydano rs. 9090 kop. 39 Asyguacyj zaś zatwier- 
do wypłaty i oczekujących realizacji pozostało na 
kop. 31.

Wice-Prezes Towarzystwa, radca stanu Świeszewski. 
Członek sekretarz Towarzystwa J. Heppen.

135 wiecz;
i 40popoł- 
120rano

 

Cyrk Salamońskiego.
Dziś, w sobotę, d. 19 (31-go) lipca 1886 r.

Walla p. Mnszracza z niedźwiedziem.
Występ białookich Hotentotów

AUJUlłl i PIOTTI. (931)

„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”.

Wiedeń 30-go lipca.— Z Sofji otrzymano tutaj 
niepożądane wiadomości. Agitacja w Rumelji wscho­
dniej przeciw ks. Battenbergowi wzrasta z dniem 
każdym, tak, że stanowisko księcia jest zagrożone. 
W jednym z listów pisanych do swego ojca, ks. Ale­
ksander powiada, że jest zgubionym, jeżeli które 
z wielkich mocarstw nie przyjdzie mu z pomocą.

uwagi tak doświadczonego myśliwego w zupełności się 
piszemy i inicjatorom Towarzystwa łowieckiego nieo- 
mieszkamy ich przesłać.

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności w upłyniony® 
miesiącu czerwcu r. b. utrzymywało w domach instytuto­
wych w średuiem przecięciu dziennie: starców i kalek obo- 
jej płci 260, obiadów gościnnych wydawano dziennie oso­
bom 75, zupy rumfordzkiej osobom 180; oprócz tego Towa­
rzystwo udzieliło wsparcia: w pieniądzach rs. 206 kop. —■ 
osobom 91, w lekarstwach osobom 83.

W ogóle zatem żywiono i wsparto osób 950.
Do 26 sal ochron uczęszczało średnio dziennie dzieci 3142- 

Z funduszów kasy pożyczkowej udzielono pożyczek nieza­
możnym rzemieślnikom i osobom z pracy rąk utrzymując 
się 16 w kwocie rs. 1920 kop — do zwrotu w 12-tu rata :b 
miesięcznych.

Stan funduszów rozporządzanych Towarzystwa był na­
stępujący: z końcem mca maja pozostało w kasie gotow 
rs. 6377 ' " * ‘
kop. 77. 
miesiąca 
dzonych 
rs. .3728 —r.

Warszawa dnia 20-go lipca 1886 roku.

W ixukarni Kurjera Warszawę/nego. | Plac Teatralny Dr- 473c (nowy 9). ~ AosBoieuó Heusypoto Baptuaaa 19 (31) I»Hia 1»86 r.
RedekUr Wsołsw Ssymanowslci. — Wydawca Gustaw Gebethner.

9
5
9

1 49po poł
7i48wiecŁ 
8j 13 rano

18 rano

Z Petersburga pod dutą 27-go lipca donoszą, iż usposo­
bienie tamtejszego rynku zbożowego jest ciągle spo­
kojne.

Pszenica prawie bez ruchu, gdyż brak nabywców. Sprze­
dano zaledwie 4000 czetwierti, z których 2000 starej po 
cenach niezmienionych.

Żyta ceny niższe, 6.20 do 6.30 za czetwiert.
Owsa tylko 2000 czetwerti po 84 kopiejek za pud sprze­

dano.
Z Gdańska pan R. Damme donosi pod datą 29-go lipca, 

iż dążność ogólna na rynku zbożowym była słaba, zaofia­
rowanie małe i zbyt trudny.

Pszenicę polską pstrą notowano 122 do 127-funtową 134 
do 137 m. za tonnę.

Żytem transito dowiezionem z Królestwa, pomimo ma­
łych ilości, nie dokonano żadnych tranzakcyj.

Innego ziarna również nie kupowano.
W Nowym Yorku dnia 28-go lipca notowano pszenicę 

czerwoną 85’/j c., mąkę 3d.

CENY ZB OZ A
dnia 30-go lipca 1886 r. na stacji „Praga, drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 104—108, średnia 97—-103, ordy- 

naryjna 90—95.
Zyto: wyborowe 76 —78, średnie 74—75, ordynaryjne 

70—73.
Jęczmień: wyborowy-------- , średni —.—, ordynaryj-

ny —.
Owies: wyborowy 95—98, średni 88 — 94, ordynaryjny 

82-86.
Gryka:-------- . Groch; —.— Kasza jaglana wy-

norowa 130—145.
B. Werner et Comp.

Stalli jarowe „W i „Krata"

2 35po poł
10|35 wiecz,
8 35rano

— Statki parowe Fajansa odchodzą-. Pośpieszne 
do Płocka i Włocławka codziennie o g. 6-ej zrana.— Zwy­
czajne do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, o g. 
8‘/a zrana. — Z Nowo-Aleksaudrji do Sandomierza w nie­
dziele, wtorki i czwartki o g. 5'1, zrana. — Z Sandomierza 
do Nowo-Aleksandrji w poniedziałki, środy i piątki o g. 
7 rano.

— Panu L. W. z Nowego-Światu. — Myśl ta może 
być podniesioną tylko w takim razie, jeżeli pan zechce 
się osobiście porozumieć z zastępcą redaktora, każdo- 
dziennie między 2-gą a 3 cią po poł., z wyjątkiem świąt 
i niedziel.

— Panu Juljanowi Bie...— Całą ustawę, złożoną z 
92 §§, podaliśmy prawie in exlenso, z oryginału nic 
się przeto sz. pan więcej nie dowie. O łaskawe uwagi 
prosimy pod adresem naszej redakcji. Adres p. Wł. 
Kępińskiego: Wspólna nr. 32.

— Panu E. L.—Jedni piszą alea, inni alęja, naszem 
zdaniem ta ostatnia pisownia jest właściwszą. W dru­
gim przypadku będzie w każdym razie alei. Niektó­
rzy piszą aleji, co jest błędem, gdyż w języku naszym 
yf po samogłosce zlewa się zawsze w z, zasadą zaś jest 
pisać tak, jak się wymawia. Alja jest w każdym ra­
zie błędem.

— Panu Adamowi Krasińskiemu w Slerdyni. — Na

Roziłail jazdy za kolejach lelaisjtli
od dnia 13-go maja.

Odchodzą | Przychodzą 
godziny i minuty

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy........................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy . . .................
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warazawsko-Tarespolska:
Pocztowy 3 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów
Warszawsko-Petersburska:

Pocztowy 3 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Czyżewa

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy...........................................
Osobowy-miejscowy do Lublina . . 
Pocztowy............................................

Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy  
Osobowy  
Osobowo-miejscowy do Nowogeor­

giewska  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Terespola. 
Osobowy ....................
Osobowy

Akcje kredytowe . 451.— 
Listy zast. ser. I-ej 62.20 
Weksle na Lon.krótk. —.—

„ „ „ długot. —••—
Żyto w tow. gotow. 125.70 
Żyto na jesień . 126 50

stkich wartości chyliły się ku zniżce i nawet pewne 
straty poniosły. .Waluta spekulacyjna niżej. Akcje 
kredytowe straciły znów 3 marki i zbliżają się do 
niedawno opuszczonego poziomu 450. Wartości ban­
kowe bez zmiany, kolejowe nieco niżej. Na polu 
rent obcych rosyjskie nieeo słabiej — również sła­
biej ruble. Żyto w obu terminach zyskało na ce­
nie pół marki.

Berlin 30 go lipca (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. ros. w tr. nat. 197.75 
Weksle na Warszawę 197.60 
Wek. na Peters, krótk. 
Wek. na Peters, dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. II em.

Petersburg 29-go lipca.
Weksle na Londyn 23U/8J 
Pożyczka premjowa I-ej emisji.... 238 

„ „ Ii-ej emisji . . . 228'/*
Półimperjały............................................8.49

Nietylko ' więc ruble onegdajszą drobną zwyżkę straciły, 
ale nawet w porównaniu z kursami z d. 28-go lipca, wi­
docznym jest pewne osłabienie usposobienia. Jeśli bowiem 
kursa rubli tak na dostawę końcomiesięczną, jakoteż i w go­
tówkowych tranzakcjach wróciły do poziomu 197.75, to no­
towania weksli na Warszawę i Petersburg są nawet niższe 
niż we środę. Główną przyczyną niepewność i bezczynność 
i brak chęci do interesów. Wskutek tego spodziewać się 
należy, że giełda warszawska dziś rozpocznie czynności 
przy usposobieniu mocniejszem i dążyć będzie do zwyżki 
wartości walut obcych. Notowania dnia poprzedniego były: 
197.85, 198, 454, 12.5.25, 126.

Gdańsk 30-go lipca.
Pszenica cena najwyższa krajowa —•—

„ „ regulacyjna bieżąca ... ... 6.90
„ „ na dostawę wrześ.. i paź. . . 6.90

Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu. . —.—
„ „ regulacyjna............................................. 4.55.
„ „na dostawę wrzes. i paź  4.55

Jęczmień browarny...............................................
. na paszę —•

Groch do jedzenia • —.— 
s na paszę........................... —


